
. Wreszcie ·lrrrnki Zlb~j·ż-y1y się rdo naszy·ch, 
ścit\:gniętych ziimne.m s1kronl, czyjaś ręka 
stuknęła dwa rnzy w drzwi, które otworzy
ła, nie cze1kając na odpowi·edź zresztą. By
ła t-0 tkobieta o ,gfosie świeżym i tag-od>nym. 

- Dobry 1v:iec:z6r - odezwała s.ię. 

Mekz~nna nie odpowiedziar. Widzia
łem wyraźnie jego twarz zachmurzoną. 

- Dobry wieczór - po1wtórzy1ła, ·stojąc 
przy dirzwia.ch, z różowemi od zimna .po.li
czkami - pra wdopodoibin1ie - z rozszerzo
nemi źtdziwieni·em oczyma wolbec takiego 
przy,ję.cia, .z ka.peluszeim w ręiku i z.aci:śnięte
mi ustami. 

Nie wid1za,c jeg <WYOlbrażalem sobie ;róiw
nież, że jest taidna, młoda, eile,ganc.ka i świe
ża, jak ·owoc, !które.go w zimie usta pożą

dają. Syimpatja moja dla sąsiada. odwr6ciła 
się ku dotkniętej kobiecie. 

Siadają.c na łóż.ku z 01puszczo.nc:1rni n01:;a·· 
mi mężczyzna burkną!: 

- Widzę po twojej iminie, :że nie masz 
spokojinego sumienia. 

Zbliżyła !>ię d·oń, po:paitrzyila mu łagodnie 
w O'czy, ikręcąc głową i szepnęfa: 

- Słuchaj, Janie! Co wie.czoira to sa-
mo? 

- Czy wiesz, która :godzina? 
- Nie wiem. 
·- Skąd wracasz, ,przedew:szystkiem? 
Zaczęła się rozbierać. Jedno za drugiem 

leikkie 01buwie wy,padto, je,j z .rąk Westchnę
ła .i z·dejmując ·suiknię, ·która zwichrzyła je.j 
w losy, odparła: 

- Wi.esz dobrze, skąd wracam, po·nie
waż towarzyszyte,ś uni. Byiłam u two.ich 
wlasnych p·rzyjaciól. 

- Aż do czwartej godziny z rana? 
- Aż do czwartej godziny ·z .rana. 
- Od .czterech lat za•tem, od·kąd żyjemy 

ze s·obą, zawsze 'ta sama, historja: wystar
czy dać ci kwadrans s·wolbody, abyś całą 
noc ·gid·zle,ś przepadaita. I wszys•cy imężczy
źni są dobrzy dila deibie; byleś się !bawiła. 

- Trudno przecież, abym pędziła życie 

w h·1m poilmiu na czekani'll, kiedy ty ra
·czysz wróci1ć. iD01ść już teigo, że •od czte
reich · lat - ja1k .mówisz - oddaję .ci mto
,dorść moją, 1kiedy mogłam i1naczei n.ią ,rio:z
'PO.rzadzić. A gdy •pomY\Ślę, że ternz„. 

- A gdy 1pornyślisz, że :teraz? 
- Ta.k. .To nic jest illlli tajemnica:,. dla 

niiko1go.. . 
- Nie rozumiem, co ·chcesz powiedzieć. 
- Two·i przy•jacie~e <liolbrze wiedzą prze-

cie.i, ie nie .mamy już ,prawie .nic wspólne
go ze. so1bą. To widoiezne. A ponfo1waż 

.mas.z mnie dosy:ć, .nie ikryjesz się z tern, u
silując, ·rze·c·z prnsta, spnuwę .korzystnie dla 
siebie oiświetJi.ć. 

- To twoja wina.. Od miesiąca jui ży
jeS'z z innymi, imy·ślisz z i1nnyimi,i mnie osą
dzasz z 1innyimI: Ja się n.ie 1Hczę. .Mało z,na
·czę w twoietm życiu. Od.dawna cię obser
wuję,. baidź pewna i widzę dolbrze, że ternz 
nawet, 1kie·dy. r;o1zmawilasi 'z.e mrią, myśli 
twoje są 1gdzi-e indz.iej. W g.rqn.cie rze·czy' · 
ni1gdy nie byito harmorn}i mJęd.iy.:.~1mi i nie 
o.d wczoraj .to czuję, 

R edakt.or: K.lęmeus Orelmllkl, 

Glos je1go zdradza! wzrnsze1t1ie . 
Podeszła do nie,go, •usiadła na 16.żku, po

giadziła po włosach, ucałowała go, na,zywa
j4c .pieszczotliwemi Lmionami, które 1ra:zem 
wymy.ślili, po.cz em odezwała się: 

- Stiuchaj, mój imały; zamiast ,ro/bić mi 
sceny, kupitbyiś solbie :JepLej 1110>we pyjamas; 
te, które nosisz, są w niemożliwym stanie I 
Gdylby.ś zobaczył pyja:mas ·twego ,przyjacie
la ... brunedka„. ach, nie pamiętam już jego 

imienia. 
- Pi,otr? 
- Nie, tein, który ma auto. 
- Jakób? 
- Taik, Jaikób. 
- B}"ta1ś u nJe,g;o? 
- Tak. 
- Kiedy? 
-- Nie pamięta1m; z tydzied temu. 
- Kłamiesz. 

- Nie 1kłamię, sik1oro przyzinaJę się, że 

bytarm u ni·ego. 
- Chodziłaś pa·tem jeszcze! Teraz wra

casz od niego. 
Trzymając ją mocno w ramiona1ch, pa

tr1za,t jej· w oczy. !Wyrwała. mu s,ię, wola-
1a.c: 

- Irytujesz mnie i ... ból mi sprnwiasz„. 
Nie mogę te:go znosić dłużej. Co1 1wiecziora 
ta sama historja. Oo.ść mam ·zresztą hoite
lu, w którym uchodzę za. niewiedzieć kogo, 
dosyć twych p,rzyjaciót, co za,Jecają się do 
mnie za twojeimi ple,caimi, dosyć cieb!e ró
wnleż. Zarabiam na swoje życie i n.ie .po
trzeibuję ciebie! 

Męfozyz.na st1uchał rw mikzeiniu. Kiedy 
s,kończyfa, za1palit pa1pierosa 1 wypaHwszy 
z po!owę, rzuciił krótko: 

- Więc? 
Byta w gfę1bi ,poko1ju 1 odparta nie od

wrncając się: 

- Więc kfadź się s.pać i staraj s·ię za
snąć. Muszę wyJść jutro wcze1śnie 1i nie 
che<; źle wyiglądać. 

- Ni.c z te1gó - wyce•dzH prze1z zęlby, 

wsuwając nogi w panitofile. 
- Jakto 111.iic 1z te1go? 
- Ukazujesz mi. się rw nieznanem mi do-

,ty.cbczas świetle i sądzę, że gdyiby1ś.my po
zoista waili nadal w jednym pokoju, .w.ieina-. 
widzililby,śmy się .na wzajem ... 

- A więc„.? - spyta la gf osem :ro:zika
zujący.m i twa·rdym, podchodzą,c do niego. 

- Więc Sipakujesz się ,~ wyni.esies·z się 

sta;d. W1iem, że nie ·je·ste1ś 'W imate,rjalnyeh 
kto potach. Teraz piąta; 1wyjedz,iesz o s·zó
s1tuj, jaikgd~~by;ś wylbi·erala się w drogę ·i be- . 
dziesz mogła żyć wediług swe!go w.idzimisi.ę 
i z ki.m ci się spodoba . 

- Ja wyjeżdżam d·z1iiś wieczorem i be!z 
cie•bie, bez t·wokh skarg, na1r1zekań i kaipry
sów codziernnyd, tdojdę może .do czego1ś w 
żyd u, za.pomnę io 1tych · 1cz.ter.e.ch fa ta.eh· stra
cony.eh. 

- Straconych? 
- Stracoiny.ch, sarm:a widztsz to dzisia~; 

ale nrngty niemi 1hie być, ®dYibYiŚ mi byla 
po:ma,gata nieco. · · 

- Poma1gafa? Ja z,niowu za;placi:ł.alłTI ,za 
. poikoj ostatnie1go miesig10.ą! . 

_ Nte o ta1kieij po1m0ic:v mów1i;ę. I ten 
gest zresztą sama sohi·e za wdz!ęc:zasz. 
M.n;ejsza jednak o t·o. Ro·zstajemy s1ię i ko
n!ec. Pakuj sie. iMa·sz swoje iba.ga1że. 

Powiedziawszy to, rzudł walizy ina śro
dek pokoj1u .j n,i.e otwo.rzył już ust więcej. 

świtnlo. W sąsiednim po1koju kobieta, 
któnt odprawiono, sikla·data .bie,]iznę swą •i 

suknie w miiJczeniu. Raz tyJ,ko, jakgdyhy 
dla odp0C'Zy.nku, albo prze.z diytirość .może, 
odezwała s.ię: 

- Daj mi ,pa1pierosa. 
Wyraźnie widziałem męiczyz.nę, polka

zujace·go pa·piemśnkę du1iym pa1lcem. 
Okoto .g.odziny szós'ted uibi>e-rajac się ·i pu

drując przed źwi.erdadle1m, ,pirzemówita zno~ 
wu: 

- Moje listy? iC:zy poimyślałe1ś o moi.eh 
listach? 

Ski.nąt prawdopodo·bnie głowa. Nie m-0-
gąc zasnąć, ubra!em się i ja zkolei. · 

Nagle us!ys·załem ·głos mężiezyzny; 1mó
wił: 

- Za·dzwonię na ·chtop·ca, ieby zniósł d 
bagaże. Pow!edz, że wyjeżdżasz na ty
dzień. Ja resztę zafa.twię. 

Przesz1li •następnie do koryitarza wolbec 
cze1gff ,nie mogłem słyszeć ich poże1gnania. 
Nieba;wem mój sąsiad ·wróci! do siebie i ,pp
Jo,ży•ł się do łó1żka. 

W godzinę 1I>Qtem wysizedtem z ibo.te-
lu. 

* 
O dwunastej, pisząc Usty w kawiarni, ui

rzaJem mlodą kobietę .przed soibą. Była 
blada i zamyśfona. Anii1 tadna, ani brzydka. 

A_ni z~mę.czona bezpe~,ną •noieą, .ani z1g~ęib.ion~ 
cierip1en:em. Ate / piękna. Piękna 3ak1ems 
dziwnem znierucltomi:einiem w ·twarzy ·i ca
łej po·staci. .Robiita wrnżenie istoty .nieo1be1c
ncj, da1lekiej, umarłej. Pytałem sicibie •w du
chu, ·C'ZY to jest kobieta, którą słyszatem 
śm:ejącą się, żartuijącą -i rnzblerającą się tak 
bliisikn mnie, który koielrnllbym ją m0:że le
piej od tamtego? I\o.cha·nka wy1g.nana? 
Dtugo nie mo1gifeim oczu oderwać od tej ko
bie1ty, która rzekomo. ,cztery dłUigie lata ko
chała 1 ,której na' ,pozergnanie wy.po1wiiedzi.a- . 
J10 cz•tery lata ... strncol!1e ! 

A1Je nieznajoma inie dostrzegała, że przy. 
glądam się jej beZJ pr.zerwy. 

Po upływie ,godz,i111y zalbierraja,c się zno.: 
wu do moiich listów, ·spurścifom gilowe. I na
gle, podniósłszy oczy, z101baiczy!em, że ko1-

bieta z.nikła. Troc.hę drohned monety leża
lo na Jej :sip·ode.c.z1ku. 

Przez cały d:ziień, .z1w:aiżony, wil6czy,fem 
się 1bez .ce·l1u ,po •ulica.eh; w.reszcie, przed u
<lnn:em się do .kawiaTrrni, c.hcąc za.sięgnąć ję;.. 

-zy,ka, wstąpiłem do 'ho:t·eilu i po1prosiłe·m dy
. reiktora o dyskre1ne zwrócenie uwa1gi loka
tornm 21 - Jest to n1umer, o ikit6ryrn pań-
stwu .przed .chwi1Ją opowia<la1tem - a1by ze

.. c.hocj,eUI s.1szej twchę .· zachrorwyr:v1ać się 1pi0 
północy, gdyż przes·zkadzają .mi. 

- Niech pan lbęidzie spokojny - od))a·rł 
-·d:y,reiktO'r - rtJti1gdy j:u1i nie 1bedą IP.rzesz.ka-· 
dzali ,painu . 

Skrót i tłnm. Jotsaw. 

Rok Vl Nuedziefa. dnia 17 marca l 929 roku. Nr.. 11. 

„To, co nai ażniejsze" Ili 

W ubie·gly.m tygodniu, dinia ·~go ib. m. Teatr Miejski wystawił niezwykle interesującą sztrkę w 4-ch aktach „To 
co rrm,jważ1niejsze" - M. Jew.re,i~1owa, w !której wystąpi.ta p. Marja ~.bro·wska, śwlęcą.c ledno1c.ześ11ie w d111iu ty;m Juib:i 
leusz swej 45-lefolej pr.a1cy ina scenie ;P!}18ikiej. Powyżej fragment je;d:ne.go z aktów :te:j s.zfatki. 



„NlespoQJzi:mka" - K. H. Rostworowskiego. 
Jubileusz Węgrzyna. Polski teatr„. mum 

rzyńskil 

'rca.tr ·i1m. Słowackiiego w Krakowie wy
stawH w .ty.eh <liniach „Niespodzia1nikę", dra
mat J<. li. Rostwmows,kiego, wyróżniony 

piit~rw.szą n~.grni'ą 1tt.a kraikowskim konkni
sie dramatycz111ym. Bez fałszywych po
chlebstw •pmv·i~dzieć .odra.zu wypada, że te
atrc·wi polskiemu 'Przybyto. w tej szh1ce 
dz.:clo świetne ·i .potężne, n1:c wspólnego nie 
mające ze światem „galanterii" teatralnej, 
blyszczącym o·d fat tandetnym szychem na 
:;cena.c1h ·naszych teatrów. .Teiden z najwy
oi:tnicjszych kry.tyków .kra.kow,skich Mie wa
ha się nazwł:ć dramat "Rostworowskiego 
,.n~jważniejsze.m wydar.zendem cale1go s.ze
rngn osta.tn:ch 1lat"; i1nny, niemniej poważny, 
posuwa. się w zrÓzumiatym eintuz.jaźm:e aż. 
do zestawienia' ,1Niespodziain.k1i" z SoJodde
sowrim ,.Królem Edypem"... Istotnie, w re
alistycznym dramacie 1po:lskiego. ch!cpa, zbu 
dowanym w mo.n:umenta,l1nych linja,ch loso
wej tragedii antycZ'Tiej, wstąpi! Rostworow
ski na rzadko. przez ,kogo osiiągarne wyży

ny s.ztuki drnma.tycz,ncj, uderzy! w .ton mo
cny, potężny, 1nieboslężny, stwarzając :a1rcy
dzielo zwartości 'i wymowy s,ce:nicznej, tar
.gającej krzykieim ludzkiego 1nieszczęścia ka
m:enne nawet ser,ca. Trud.no osą<l,z.i.ć, czy 
„Niespoidzi'atl11ka" stanie się przełomem w 
twórczośd Ros1tworowskieg·o, ipr.zelomeim, 
zna:::ząc:wn przejście jego do rzeczywiist01ści 
z tych dz,i.edz'.1n spole·czno - irelig;'.jnej misty
ki ,i !deologic.znej fan:tacsty1ki, gdzle dotych
czas z u.podo·baITTiem twórczem przebywał. 

Nicza.przeczen,ie ,jednak, „Nicsp·o·dziainka" w 
dntychczas·owej twór,czo:ści naszego zinako ... 
mite.g-0 dramaturga jes,t .pun:ktcm kulm!na
cyjnym, wznoszącym siQ jak ś1nież.ny szczyt 
vra w·dziwej siiły twórczej 1ponad jaJowemi 
111izi•na.mi wspó!,~zesnej scenicznej niemo
cy. 

Oto w krótko,ści motyw „Niespo1dzianki", 
sprzęgnięty szere.gieim staJ.owych 01gnhv sy
tuacyj·nych w fatydy,c.zny lańC1Uch winy i 
kary. "Rodzice, za w.s.póilną zmową, mordu
ją w cikmtny sposób w.fas1ll!ego syna, n:e po
o?1nawczy w reemigraQ1.cie Z'. Amenrki, ik+tóry 
tyJ.ko, co wsze1dl do cha.ty, twarzy i postaci 
daw·no niewildzia:nego dziecka. · Mo·tywe.m 
.zl1mdni jest - milo1ść,. mifość do drngiiego, 
mlndszeg.o syna, .ktGirnmu zra1bowa111e dofary 
mają .zapewnić 1111ożnoś~ :uiko·ńcze1nia studjów. 
Ale nie zdążył Jeszcze oistygnąć trup ·za
.rnordowainego, .gdy okrutna ,prawda · wyja
wia swe ohHc,ze. OszaJal'a z !bólu mat:ka, 
drze na sifrzępy ipliik skrndz.i19111y.ch ·do.Jarów, 
ojcie,c, w ekspfacyjnY1111 ohlędzie, staje się 

straszliwym saimoo,skariycielem. On · by! 
irnsty.g-ntorem zibrodrii, ona - wykonawczy,
ni:i. za1111ys!u; w chwili' 1gdy matka odrąby
wała gfowę ·ś1Ph1cemu 'PO Uba1cii synow1i, oj
ciec: szukat worka, by w 111im ukryć ·t.ru']Ja 
{l.fiary... Ryd11o in.a 1gl'owy wfamych spada 
rrnd wszystko srnższa kara, a sprawicdli
wrm sędzią jest ,fy1lko wlais-na 'Świa.domość 
1i własne s:um:en:e. 

Tchnący .grozą i wieJ.ko•§cią draima,t Ro
stworows1kie.g·o zna.Jaz! ma scenie krakow
.:;;.k,icj bardzo ·dó.br~, trafną obsa,dę w ,oso
ba,cill pip. Sosmowskieg-0, Ji.alaclńskiej, :Be;i-
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W dniu 8 marca r. b. Tea.tr M.iejskd w Łodzi uczcif ipodtnio1śle 
ju1hlleusz 45-letniej pracy scctUiiczncj jednej ,ze .swych uzdo.Jni:a 
11yd1 1artysie1k, ·Cen1io11ej i .poważanej liJ. Mariii Dąbrowskiej wy
stawieniem sztuki w 4 a.ktach „To, co ,najw.ażuiejs.ze" - Je-

Wireinowa. 

mairsikiei, Lubiakowskiiei i ii11. ,Mies,podziam
ika ", będąca i'sfo.tn.le niespo1dziian.ką w cza
sach 1bezwladu i zastoju dr.amaty.cz·nego, 
z1rnjdzie niewą,tpliwlie go1ści'.111ę na wszyst
kich P·owa,żnych sce,nad1 .pofa,kkh, ma en be,z 
zastrzeżeń zaslu~uje. 

„Prywa;t;ny" ,jub.ileusz 25-:leci.a. vraiey sce
ni.czinej Józeffł 1\Vę,grzy1na, świięcony w ,dniu 
5 ib. m., zamiernil się w wiclkfo święto. tea
tralne, w którem zresz:tą ·najsz.czer.szy udział 
wzięta rozkocha111a w Węgrzy1nie !I)u1bl.icz
no1ść warszawsrka. Istotnie, w1!emy 'to wszy
scy, JóZC'f Węgrzy,n, jest aktrnrn• n .niepo
S'POlHej shU talentu ·i nieograniiczo1ny.ch 
w1prost moż1liwo1śdach w trud11ym · rodzaju 
r61 boha.tersk,i·ch, - a ohdarzonym iprzy1tem 
wyjątkowo· pię.k1ny1m głosem •i: s.zJache'tną 
d:vkcią, któremi włada: jaik .mis~rz nad mi
~trze. Jaiko :szóstoklasista„ .zwirócH j:u:ż u
w.:i.gę p.ows.ze.chną swym debju1em w ikra
ko.wskim teatrze Za1polskiej (w „Ma,t,ce" -
Przybyszewskiego), co stafo· się zaczątki·e.m 
,j, plerwszym .szczeblem je.go .pMm.iejszej ka
rjery aktorskiej. Po· kiliku lafach pracy we 
Lwowiie i w Krak·owie P·O•d dyrekcją Sol
skiego, w stvcZ111i111 1913 roiku po rnz pierw
szy wystą1pit Węgrzyn w Teatrze Polskiim 
w Wa,rszawie {jako lrytdjo.n) podhijając so
b.ie z punktu najgłębsze sympatje stolicy. 
Od tego ·CZa.S1l 1Przewinęla, się <ltuga. wstę-

. ga znaiko:mity,ch ibohater.skdc.b krea·cYj Wę-
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grzyna („JuU;usz Ce.zar", „11(.ordja:n", „:Dz,ia
dy", „Wvzwolen!e", ,„faiust", „Edyp iKróil", 
, Z:bój,cy" ii t. d.), a jedną ,z 1nic:h w „Don. Ju
anie'' - ZorHli, kt6rą czarował Łódź w ro
ku zeszłym, 1ta1k ŻYWO. maimy jeszcze w pa
mięci. W tej też wH, bar·dzo mu ibliskiieJ i 
uko·cha111ej, wystąpił Węgrzym na sec.nie Te
atru Narndo\~ego, w dniu jubi:Jeuszu, grając 
Don .TuaTia •po raiz - 268... Cz.e1ść· wi.el1lde
mu a.rtyfoie, który oby jak najdłużej mo-::ą 
swego talentu 1budzil wśród :ma~ śwlię:te u
im.itowainle piękna i sztuikil 

Na.jorygdnalnk}szym -chylba teat1re1111 na 
· świecie, jeiśli cho,dz·i n s1tirornę języ;kową, jest 
iis.tiniejący w .braizyli1jskie,j Kurytyb,ie, ,pod 
dyreikcją p. T. Mornzowicza, 1teatr .po.Isk.i, 
złoż.oiny z aktorów - murzy1nów. Są ·01111i 
i:nstmowani ,przez ipa:ru aktor·ów - iPoiJaków 
stanowią,c jedna1k gros naczelmyich sir wy~ 
k·o.nawcz1nch. Teatr ,poJ:sko - imu1rzyńsild 
wśród koilon.istów ina,s:zy.ch w Brnzylji de
s,zy się o,gromne:m uz111a1111ieim i poipufa,:nno
śc.ią, a jedną z jego sz.t'lllk IJ)rzeibojorwyc.h 
jest wo1dewH emigranta p. ;Wójcika l]J. t. 
„Pionierzy z ruad Rio des Patos", O;brazują
cy na wesofo, eigzystencję koJo·nistó'w .pol- · 
sk:ch w Bra.zylj1i. Orygi,nal1ny ze:sp61 p. Mo
rnwwi·cza, przyjeżdża, Jak się do.w:iaiduje
my ' na wystawę po•z1na.ń.s1ką, której bę,dzie 
jedną 'Z nraj.dekawszych a.traJ{:cyj. 

Delta. 

W ubiegłym •tygodniu odbyty się w Łodzi międzyszkolne za
wody hokejowe na lodzie.· Powsżej zespół d1wżyny ucz.niiow
skiej gimnaŻj,uim dm. J. Piłsudskie,go, która zajęta w zawodac.h 

tych ·piąte .miejsce w 1mistrzostwie szkól ·średniich. 

Hokejowa drużyna QlCZniowska gimna.ziu.m K. Tomaszewskiie,go, 
'~tóra .zajQfa. frzecie. .miejs.ce w mistrzostwie. 

Zespół uczniowsikiej druży.ny 1ho.kejowej gimnazjum niemie·ckie· 
g.o w Ło.dzi, która zajęła czwarte miejsce w zawodach. 

-3-

ficha ,pożaru fa'bryk,i Cytryna w Łodzi. Ap1retura 
.przy uli·CY Brzez.ińsk:iej :po· ugaszeniu o:gnia .. 

Zbiiorowa grnpa ucze.stin'.ków międzys zk-O!lnych hokeio•wycl1 .za
wad.ów mistrzowskdch w ,Łod,zi z 01rga·nizatoreim k.h PJ01f. Chet 

mickim i prot Stemplem na ·cze.Je. 







JAN M.OURA. 

w 
- tfalln ... To ty, P!utrzc„.? S::i-m.„? Na

Nszcle je:stem \vo1n:1 ! Puj1.:dwru :rntcm do 
dęikn d1:11e<.:;t'... c1n 

Cl..~L"ll„. 

Zrn\::nia111 ;;alrnit; \ 
scu?.. :,:1e.u:a.„ 

Cokue 

nem na sam\m 
eilegirnckhn i 
trz[!sn:1! murrutonję 

nie z duszy. 

;. w.i.klem mj~:j-

Uliczka g:nę-b na p11st~ow.in, w,1a1wm 
drt:."WifLlanemi ch8.taml iedyn:e, TJ111Jełktml od 
konse;rw i gmzeni. Z pr~11,\ej strony dwgr 
stało kryte autn sz.are;(o koloru 1~ho.k. i;w
su wtru:czony·ch. -Oachnwek. Colette, uOJej
ruwszy się cz:ir nikt je} w'.dzj, pos.t.0-
wHa <lrobny ptrntofelek ze skóry dn.niela 
in.a stopniu ! przez drzwic::z.ki. kt<'rre srę Je<l
nrn;ześnie uchy!ity, wśliz.,g;nęt.a slę ·s.zyhko 
do śr'łxl!ta poja.z:t;lu. 

I)·;iq,:e n1:1rW<.lwe i deilkatne dfori.!~ p, -
olągsęfy ją, <lwa.ie ·rarn\(}J1 pr;zy:}:!'amęro, u • ..:;ta 
spoezęl"y na jej b.sta·c:b. 

Auto 1)la.chn:l.ato f:iofkami i slk&rą. W 
s,k<)śn.fe ~clęcem ,szkle szyb zimowe sfoii.ce 
~maro s!-ę w ttrs~ąee <JlW·iewaili!JCYcil fase, 
~,eilt, Colette nCZl'fli~ w il'LOP.ch citepJo i.rru
łliitO dYVfanu, ogr~Jrngo. .ku:la. Usladla o
ook mtodes:o cz.fowleka •. który .ca;ekaliz .. re
·b:Jmt w 1.~awt~ch mi .rooP~<»wem\:kc}le ·t · ~kbo. . . 

w dzieraly na skaHste śe,ła.11y. góry, k:ule,c ~.i.ę 
w wq.dotac.h. n';ypana hyl:r 5nieg1em. Tak 
oto od trzech mlesięey kochaH się Coleth~ i 
Pio!r. Uc'ehnJnc .przeli pl~1tkrn1i .m.icj;k1e-

swojl;\ 

któr.\Th krew 
1. 

przenk:"ś<: ~n b:ndzu r>:troż
···- odczw:.tfa slo. 

·się, podnios!a nm .nt\~::l; on 
łup~1tk~. fHo\va opndta 

wtyl; k!'t'w ~ric.;:i:yhl .-~1ę z rany: dd:e11 ohn
je. lkt;uli s:e n;ide zhrc:dn::irz~irn.1 i jak'."' 
gdyby ten mą~ byt ich oeiarą. 

Mni;!·ab potem pokiżvć nogi ria zJe-
do uta, gd7.ie m~.i~:dta na sie~ 

nen1 i s.knd prz..vcfa,gn{,·ta r1:1.nnego 
do slehi~ w taki srtt1.s6b, da.to !kża!o 
il12t a gfowa była oparta o jej 
p.bszcz f-ntrza11y,kt6re~ro wfos Już miał ifLa 

sobie ślady ki'WL Jaki.t f)111 był ciężki. Ba
ra ~lę strns:i:nle uderzył Jeito ~fową, o drzv.~„ ~ 
czk!. Aieb:v git) pc~sadzić, PJi}tr wz,ia,.ł g;o · 
pod rę.ce, pQtem zg!l\f leigo w.ve!ągn1ęte !l~J~ 

'g.; j '• je, by rmóc za.rrhkm!:lć rdrr.z.w'H::.:ead; 
tl.<CJ :auta ź J;l.r.z,oiffiu :!. ruszyiJ,. 

.pa.;;.hn!ał. w &1$jy;m dągu fiołka• 
a1le k:rw1 ,fą.czyta s,!ę 

odzys·kal przy1wmnoiśc·i tuta:j, w .re1m a.'ll!ci~. 

przy nkh. · 
Kaźde stuknięcie auta o drogę c'ZUJ11 w 

.Jc,dź woln!ej, proszę clę - mów.łta 

przcch.rlllo się mocno. OOO 
\V tylnej częśd 1podw.()zla. 

'i': Urn br::i.l; ti}c, aby się auto. nam 
··--· ·~;',('j}il~lł ,p;!HL 

kotować <llw~e>; 
drogę; krowY 

1,q1cprzek, WYiID<ii· 
01;,r111mni przed moto

w r vte. Piotr z1nie
s:1 mochód. iPo-

1 :-'.pi 1;:.' zo11em temp.ie. Co-
14towę męż.a, 

szepinę'la. 

kt6re mijah 
n1 i, pnzn:J wano szaire 

;wi1: się. że jechato tak 

A ,hli!:1k szrbknśc1it\ .prn~nęll 
IYZJ;;' t1•1:·(1 d;;.'cb-cq kli od miasta! 

Z Li kit kobieta 
WYnt· 

kttire~o wdw-

; p11\vteki 
wkis nie 

1.rz:,,l;lll.'f:l: ~;p1,jrzen:e m~ż·J utkwllo w nleJ. 

Ty1dzit•11 l!p!ym\l od c:ra'Stl wycpa:dktt :i do· 
h1rowi nfo gr•niJ·o już żadne nie.be»p.!eczeń· 
st wo. 

-- Gzy postarata.ś ~ię, moJa droga, po· 
w rnnJem imlerliu mfo-Qe.mtt czfo. 

. V-.'r<:knwl, któr.r brl tak dohr.v i przywidzi 
mnl.e ;rntem? Jemu z pe.wno,4cl!ti. za
w·dziee.z;tm życie, xw.tóczono lY01wSern 
je<zcze v.och::nę z {l'fll'ttrzen:em mi ra!l1y, by· 
foby już po mnfo :prawdo;podnbnJe. 

CoJette, .uś.m!echnięta, ·p.01>rawrira· podUiSz-· 
kę meź'.Ji-VI, ldepiąc J:i\. stara:nin.le. 

--··· Bądf .S'Pokoj1nv ·- odpada - iJ.N>hi•: 
r~m. co po{rzeba. 

I .mvchylając się, pocafnwala ~o w czo;. 
to. 

Była teraz mpetrnle sfP.OkinJna: wzrok,, 
który utkwi! w ,niej w aitwle nie .po.mal teJ. 
Wysladfa owego dnia o k1ilkanaścle ikro· 
k6w od n1.!asta, tam w.fa,4nle, gdzie spot.ka· 
la się z Piotrem il wr.6oifa do sieMe ,pi'echo
ta, podcz.as llded.r ruto.dy cztowiek i0·d,wii6:zJ 
doktora d.o do;n-nt swem al.litem. 

Jej mąt p<n:ostał nadal -petrnrm za,tiiainła 
, d.o nie}, :zakO·Ch.anym f ·11als.z;~z,(l1~JkWSiZY!fll:, 
czlowieki-em. .. / ·· ·. 

Dla ticzczenia jefg·ą JP-OrWt'•otu; .·do. z.dJro.~· 
Cole,tte P-ąstawiła i1!JU ma stoUku' rPrzy 16:.' · 
nlhrzym~ bwklet ró'i. ' 

DODATEK NIEDZIELNY DO . „IURJEł A ŁóDW:EGO". 

R.ok VI. Niedziela, dnia 24 marca 1929 roku. 
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